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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocz- 
aie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
h kwartalnie rs. 4 kop. 80 
«tp. 13); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 
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Die sADPATYY . 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie 


-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w poł. ciep. 18. 


Wschód słońca o g. 5 m. 28.—Zach. o g. 6 m. 24, | sciew domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 5. 
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Od Redakcji 
Kronika Wiadomości Krajowych i Zagrani- 
eznych wraz z Przeglądem Rolniczym, Przemy- 
słowym i Handlowym, wychodzić bydzie w tych 
samych co i dotąd warunkach. 


Korrespondencje o faktach bieżących, kwe- 
stje ekonomiczne i polityczne, krytyka literacka, 
oraz przeglądy literatury i sztuki coraz szerszy 
przybiorą zakres, W odcinku drukować będzie- 
my powieści najcelniejszych autorów. 

, Wszyscy prenumeratorowie Kroniki Wiado- 
mości Krajowych i Zagranicznych, tak dotych- 
czasowi jak i nowo zapisujący się, mogą otrzy- 
mać w osobnem wydanin powieść Z. Hóacz- 
kowskiego p. t: STACH Z NAZI W 
za uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. śr. 50; 
za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10. 


Dokładamy wszelkich starań celen zapewnie- 
pia prenumeratorom na prowincji zamieszkałym 
regularnćj przesyłki Kroniki, upraszamy więc o 
nadsyłanie redakcji wszelkich zażaleń, a w ta- 
kim razie poczynimy gdzie należy stosowne 
kroki, aby im zadosć uczynić. 


Ostrzeżenie. — Zalecamy przytćm usil- 
nie szanownym prenumeratorom Kroniki dokła- 
dność w podawaniu adresów, dla zapobieżenia 
omyłkom i wynikającym ztąd nieregularnościom: 
Szczególnićj osoby w Cesarstwie zamieszkałe, 
zechcą oprocz stacji na któréj chcą Kronikę od- 
bierać, wymienić gubernję a nawet powiat w któ- 
rym stacja ta leży. Dodany nakoniec, że prenu- 
merując na właściwych pocztamtach: Kronikg 
wiadomości krajowych i zagranicznych, nie na- 
leży do tego tytułu żadnego więcéj wyrazu do- 
dawać, a przesyłając listy do redakcji trzeba po- 
łożyć na nich adres, który tu w całości poda- 
jemy: | 


CHOROBY WIEKU. 


STUDJUM PATHOLOGICZNE 


przez 
J.I. Kraszewskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Był to pan Józef Solski, rodzony brat niebo- 
szczyka męża zmarłej, niegdyś rotmistrz wojsk 
polskich, z tym tytułem do dziś dnia chodzący 
po świecie wojak, który reszty żywota w domu 
krewnych, na łasce ich dopędzał. Majątek jaki 
miał z działu ojcowizny w części na służbie u- 
tracił, częścią jako nieumiejąc go utrzymać pó- 
źnićj puścił między ludzi, a że w ożenieniu nie 
chciał szukać chleba, przyjechał do brata, i na 
jego łasce, potem przy wdowie żył już przeszło 
lat dwadzieścia. Nie liczono go do rodziny i ma- 
ło kto wspominał nawet o nim, jak to. pospoli- 
cie bywa, gdy majątku nie ma krewny — nie 
rachuje się go nawet do familji. Świat nasz tak 
zbudowany, że tylko ci co mają coś i dać mo- 
gą, wchodzą w jego regestra. 


Do Redakcji 


, 


Hćroniki Wiadomości 
Krajowych i Zagranicznych 
w domu PP. Wizytek pod 
Rrem 39H przy ulicy Krakow- 
skie-Przedmiescie. 

w Warszawie. 

Dodanie bowiem niewłasciwych 
lub zbytecznych wyrazów do tytułu na- 
szego pisma, staje się powodem omyłek, zaktó- 
re redakcja odpowiedzialną być nie może. 

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na 
prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywanie 
się po właściwych stacjach lub urzędach poczto. 
wzch. albo przez nadsyłanie pieniędzy do Reda- 
kcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze 
Kroniki. 

Opłata prenumeracyjna na Kronike Wiado* 
mości Krajowych i Zagranicznych wynosi; a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48;) 
b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12;) miesięcz- 
nie kap. 60 (złp. 4.) Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rs. 12 (złp. 80;) kwartalnie rs. 3 (złp. 
21.) W cesarstwie taż sama opłata co na pro- 
wincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie na koperty. 


WIADOMOSCI Z MOSKWY. 
Z Moskwy 16 (28) Sierpnia. We wtorek ł4 (26) 
sierpnia, o godzinie 12 w naey, raczyli stolicę tu- 

tejszą uszczęśliwić SWOsEM przybyciem, IcH CESAR- 
skit MOŚCIE NAJJAŚNIEJSZY CESARZ ALEXANDER MIKO- | 

ŁAJEWICZ i NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA MARJA ALEXAN- 
DRÓWNA, ICH CESARSKIE WYSOKOŚCI CESARZEWICZ NA- | 
| 


pok O Z E TE ZE AD W ATA ZZO Z A OAI, WO O A OOO RZEZ DOZ OR 


STĘPCA Tronu MIKOŁAJ ALEXANDROWICZ i WIELCY 
KSIĄŻĘTA ALEXANDER ALEXANDROWICZ, WŁODZIMIERZ 
ALEXANDROWICZ, A LEXY ALEXANDROWICZ: WIELKA KSIĘ- 


| ŻNICZKA MARJA ALEXANDRÓWNA, WIELKI Książę KON- 
14 


| STANTY MIKOŁAJEWICZ, WIELKA KSIĘŻNA ALEXANDRA 
| JÓZEFÓWNA, WIELKI Książę MIKOŁAJ |KONSTANTYNO- 
| wICZ, WIELKIE KSIĘŻNICZKI OLGA KONSTANTYNÓWNA I 
| WIARA KONSTANTYNÓWNA. WIELKA KSIĘŻNA MARJA | 


XVIII. 


Dziwnem jest zaprawdę to poszanowanie bał- 
wochwalskie ludzi dla grosza, dla tych co go 
mają, dla wszystkiego co go rodzi; — pochwa- 
lidby je można gdyby ono było uświęceniem 
pracy i jéj owoców, ale fraszka tu. jaką drogą 
grosz ten nabyty został, chodzi o to żeby był. 
Ubogi krewny nie liczy się prawie do rodziny, 
bo na nim żadne nie spoczywają nadzieje, bo- 
gaty stoi zawsze na pierwszym planie, choć nie 
wiedzieć jak do majętności przyszedł ilicho wie 
jak jéj używał. Pan Dembor brat Solskiej zwał 
się jedynym u ludzi opiekunem sierot, dla tego 
że rotmistrza golego nikt za boże stworzenie nie 
liczył; choć rotmistrz był rodzonym bratem oj- 
ca i najpoczciwszym, a najochotniej poświęcają- 
cym się z ludzi. Wprawdzie ion sam trochę 
był winień temu lekceważeniu, skromny, cichy, 
potulny, raz wraz miał zwyczaj przypominać, 
że się nikomu na nic nie zdał, a w istocie był 
też najniepraktyczniejszym z ludzi. I pomiata- 
no nim jak chciano. 

Całe życie rządził się sercem, fantazją, uczu- 
cióm, poświęcał bez granie, oddawał do koszuli, 
ale pogoda jego twarzy świadczyła, że mu ubó- 
stwo ani poświęcenie nieciężyło. Isieroty idom 


znana 


MIKOŁAJEWNA, KSIĄŻĘTA ROMANOWSCY Książęta Leii- 
chtenbergscy MIKOŁAJ MAXYMILJANOWICZ. SER GJUS£ 
MAXYMILJANOWICZ i JERZY MAXYMILJANOWICZ, Ich Wy- 
sokości. Książęta: Fryderyk Niderlandzki, Ludwik 
i Alexander Hesscy. 

— 18 (30) Sierpnia, Wczoraj, dnia 17 (29) sier- 
pnia, nastąpiło według ustanowionego ceremonja- 
łu, uroczyste wejście NAJJASNIEJSZEGO CESARZA ALE- 
XANDRA MIKOŁAJEWICZA do stolicy tutejszćj dla od- 
bycia Koronacji świętćj. Jeszcze w wigilją tego 
dnia nroczystego, wszystkie gmachy, od rogatki 
twerskićj do Kremlina, przyozdobione były różno- 
kolorowemi materjami i kobiercami. W sam dzień 
wejścia od świtu prawie, mieszkańcy Moskwy 
wszelkiego stanu, zaczęli gromadzić się na place i 
ulice, przez które wejście odbyć się miało. Umy- 
ślnie dla tego wzniesione i przyozdobione miejsca 
zajęte zostały przez mieszkańców, pragnących uj- 
rzyć ukochanego MoNaRCHĘ. O godzinie 2éj, woj- 
ska uszykowały się po obu stronach ulicy. O go- 
dzinie 3éj na dany sygnał, salwa działowa obwie- 
ściła początek pochodu ceremonjalnego. Naród 
spotykał i przeprowadzał NAJJASNIEJSZEGO PANA i 
całą Najjaśniejszą Rodzinę CESARSKĄ radośnemi o- 
krzykami: Ura! Wieczorem miasto zostało oświe- 
tlone. 


OGŁOSZENIA OD RZĄDZACEGO SENATU. 

Dobra hrabiów Alexandra i jego żony Heleny deChoiseul- 
Gouffier, po.ożone w pow. Wiunickim gub. Podolskićj, wsi 
Wielka Źmirynka, : Tartaki, -bilaki i Potok, z 4.232 duszami 
włościańskiemi wystawione są na sprzedąż za długi prywa- i 
ine, wynoszące 240,954 rs. 93 kop. za dług lombardowy 
rs. 94,480, za dług bankowy rs. 44,240 i zaległość Skar- 
bową rs. 4,402, na zasadzie artykułów 3054, 3055, 3056, 
3057, 305813059 tomu X układu praw. Wzywają się przeto 
wszyscy wierzyciele mający nieobjawione jeszcze do hrabı 
i hrabiny Choiseul- Gouffier pretensje, iżby przysłali prośby 
swoje dokumenta, w ciągu 9 miesięcy od dnia niniejszego 
ogłoszenia do Podolskiego rządu gubernpjalnego, pod utratą 


| udziału w zaspokojeniu długów z pomienionego majątku: 


obok czego, na mocy 3058 art. rząd gubernialay ostrzega, 
że jeżeli prywatna osoba, nie objawi majątka dłużników 
zostającego u nićj w zawiadywania, pod dozorem lub wscho, 
waniu, albo długu należnego od nićj dla hrabia Choiseul- 
Gouffier, i przywłaszczy sobie, lob skrycie odda takowy ma- 


ich i wszyscy co znali rotmistrza przywykli byl 
obchodzić się z nim jak z dzieckiem, które woli 
własnej nie mając, powolnie słucha co mu po- 
wiedzą, i daje kierować się cudzą. 

Nie pytano nigdy rotmistrza ani o radę, ani 
o to nawet czego chce dla siebie, bo wiedziano 
z góry że odpowie jednostajnie. 

— Pomódlcie się, na Pana Boga zdajcie, a 
jak was natchnie tak róbcie, serce was nieomy- 
li! kto z Bogiem Bóg z nim. 

A w rzeczach tyczących się jego samego, 
zwykle ruszył ramionami i zakończył: 

— A to mi to wszystko jedno... dajcież mi 
święty pokój — aby wam z tem dobrze było! 

Położenie jego w domu Solskich nie było 
wcałe upokarzające, bo wiłość je osładzała, wie- 
dział stary że mu tama chleba kawałka nie żało- 
wano, a tak zresztą mało dla siebie potrzebo- 
wał, że bez skrupułu mógł to był wziąć od ka- 
żdego nawet obcego. Do niewygód i najskro- 
mniejszego życia przywykły, obchodząc się jak 
najmniejszem, jadł co mu dali, w lada katku się 
mieścił, a elegant nie był też wcale; na tabakę 
swoją i przyodziewek zarąbiając ze strzelbą na 
plecach. 

Była to jedna z tych istot, na które ludzie 


jątek lub należność dłużnikom, taka osoba oddana będzie 
pod sąd według prawa. Wszystkie też władze, w obrębie 
których znajdzie się jakikolwiek należący do brabiów Chaoi- 
seul - Gouffier. majątek, obowiązane są wziąść takowy nie- 
zwłocznie pod zarząd opiekuńczy i dochody zeń przysyłać 
do urzędu Podolskiego powszechnćj opieki, zawiadamiając 
zarazem rząd gubernialny. | 

— Wzywają się do stawienia się w Zwinogrodzkiójopiece 
szlacheckićj, w terminie, wskazanym 1025 artykułem tomu 
X układu praw, spadkobiercy zeszłego doktora medycyny, 
radcy hono. Heuryka syua Bogdana Nędzkiego, dla odebra- 
nia kapitału 800 rs. domu w Zwinogrodku, i ruchomości. 
„ (Ogł. Senatu 46 Sierpnia 1856.) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Warszawski Ober-Policmajster. — Rada administracyjna 
mając sobie doniesionćm przez komisję rząd. spraw wewn. 
i duch. o klęsce pogorzeli, jaką dotknięci zostali mieszkańcy 
m. Łasku gubernji Warszawskićj, w ktorćj spaliło się 66 do- 
mów mieszkaluych i 48 zabudowań gospodarskich, a nadto 
uszkodzonych zostało 47 innych budowli, z czego wynikłe 
szkody wynoszą według przyblizonego obhczónia do rsr, 
30,000, decyzją swą oprócz innych środków dozwolić ra- 
czyła na zbieranie w całóm Królestwie w ciągu roku jedne- 
gó dobrowolnych ofiar, W wykonaniu przeto powyższćj do- 
cyzji, otrzymują upoważnienie. do przyjmowania ofiar, re- 
dakcje gazet: Rządowćj, Policyjnćj i Kurjera Warszawskie- 
go, oraz komisarze policji wykonawczćj, gdzie do zapisywa- 
nia udzielanych kwot od dnia 19 Września (1 Października) 
r. b., znajdować się będą listy zrubrykami rumeru porząd 
kowego, imion i uazwisk ofiaruiących, oraz ilości kwoty 
pienięznej. Co podając do powszechnćj wiadomości, nad- 
mienia się, że fundusze, jakie przez mieszkańców tutejszych 
składane będą dla pogorzelców, zarząd Warszawskiego 
Ober-Policmajstra jest obowiązany odsyłać JW. gubernato- 
rowi cywilnemu gub. Warszawskićj. — Warszawa dnia 27 
Sierpnia (3 Września) 4856 r. — Jenerał-major, Gorłow 

— W dniu dzisiejszym o godzinie ł46j z rane, na placu 
Muranowskim, odbyła się exekucja wystawienia pod prę- 
gicrzem na trzech osobach, a mianowicie: 4) na osohie 
Ignacego Kwiatkowskiego niewłaściwie zowiącego się An- 
tonim Wqąsowskim, a oswobodzenie aresztanta z użyciem 
przeciw straży gwałtu, kradzieże, oszustwa przez przybiera- 
nie cudzego nazwiska i włóczęgostwo; 2) na osobie Jana 
Jgiel o oswobodzenie się w transporcie z użyciem gwałtu 
przeciw straży, kradzieże, sprzedaż rzęczy kradzionych i 
włóczęgostwo, i 3) na osobie Jana Gąsiorą o kradzież ob- 
winiorych. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 23. Listy zastawne Ilgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5*/,, żądano rsr. 101 kop. 94. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rsr. 102 kop. 94. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. 15 '/,.— Kupon Obl. rs. 1 
k.76*/,. Listów zastaw. k. 12*/,,—Nowćj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 2 kop. 55/6. 

4 Kolega nasz z pod ** doniósł w dniu wczo- 
rajszym o śmierci Tymoteusza Lipińskiego, zna- 
nego i cenionego powszechnie literata. Nie od 
rzeczy jednak będzie przytoczyć parę szcze- 
gółów, wybornie malujących charakter tego nie- 
zmordowanego pracownika i poświęcenie jego bez 
granic dla nauki, w którćm do ostatnich chwil ży- 
cia statecznie dotrwał. 


52, — 


praktyczni poglądając zezdumieniem, nie umieją 
ich sobie wcale wytłumaczyć, mimo najcięższe- 
go wysilku. Bo, jakto niczego nie żądać, nic 
prawie nie potrzebować, i lekce sobie ważyć to, 
co dla drugich jest najdroższćm. Mało przytóm 
pracowitszych i więcćj zajętych było nad niego, 
nieustannie koło czegoś się krzątał, cóś robił, 
kornuś pomagał; próżnowania w sobie i u dru 
gich nie znosił, a pracę swoją najostroźnićj po- 
święcał dla biedniejszych, którym się przydać 
mogła. 

Wielki miał rozsądek i rozwagę w sądach o 
ludziach i ich sprawach, na które z właściwego 
sobie wznioślejszego zapatrywał się stanowiska, 
ale gdy własny rozum przyszło mu na osobistą 
korzyść zastosować i użyć, kulawo mu to szło i 
na nic się jego widzenie rzeczy nie zdało, lada 
kto go oszukał i wywiódł w pole, lada nadzieja 
złudziła. wyrozumowawszy najpiękniej, kończył 
po swojemu. 

— Przeżegnaj się i rób, to ci Pan Bóg do- 
pomoże, a co Bóg da to dobre będzie. 


XIX. 


— Alboż to wy dokąd jechać myślicie? za- 
pytał rotmistrz posłyszawszy naradę dzieci. 


jak to pięknie z jego strony. 


r A N o 

S. p. Iapiński był, jak wiadomo, nader skrzę- 
tnym zbieraczem wszystkich archeologicznych za- 
bytków, numizmatów, rzadkości bibljograficznych 
i t. O ile nawet nam wiadomo, on pierwszy w War- 
szawie zajął się zgromadzeniem zbioru numizma- 
tycznego, ciągle go powiększał, o ile dozwalały 
środki materjalne, z największą oszczędnością na 
ten cel gromadzone, a można go było uważać za 
najumiejętaiejszego w tym przedmiocie znawcę i 
najsumienniejszego oceniacza. 

Na parę dni przed śmiercią, dowiedział się on, 
że pod jego adresem przybył z Wilna bardzo rzadki 
medal,bity na pamiątkę pierwszych zaślubin Włady- 
sława IV. Pomimo życia widocznie w nim gasnącego 
i sił osłabionych, które zdawały się go w zupełnćj 
niemocy trzymać, ta wiadomość sprawiła na nim 
skutek, jak gdyby cudownego elixyru życia, — 
tak długo przez alchemików średniowiecznych po- 
szukiwanego. Powstał o własnych siłach z loża, i 
jak gdyby żadnego śladu słabości nie było, ubrał 
się najzupełnićj w zamiarze udania się po odbiór 
medalu. = Dziwny wpływ głównój kierowniczćj 
myśli w człowieku, która. jednóm wysileniem, 
wszystkie wyczerpujące się zasoby Życia od razu 
zastąpić potrafi. 

Kiedy już ten szacowny medal znajdował się u 
niego, przybył go odwidzić jeden z jego kolegów i 
przyjaciół, również gorliwy zbieracz, którego ga- 
binet numizmatyczny niewątpliwie do najznako- 
mitszych w kraju należy. 

Na widok jego Lipiński powstał i zapytał gło- 
sem osłabłym od cierpienia, w którym jednak czuć 
było wewnętrzną radość. 

— (zy wiesz, mam teraz taki a taki medal, ze 
zmianą i warjantem dziwnie rzadkim; widziałeś 
kiedy co podobnego? 

— Nie widziałem—=odrzekł zagadnięty,>—bo ta- 
kich medali albo nie ma wcale, albo są niesłycha- 
ną rzadkością, którćj nigdzie napotkać nie można, 

— Są! są! — odrzekł Lipinski z tryumfem — 
weż oto ten kluczyk i zobacz w szufladce na pra- 
wo. Tojuż mojego trzeba szczęścia, żeby taka 
rzecz mnie się dostała. 

Zapomniał biedny, że to szczęście tak wkrótce 
miało przeblysnąć. j 

W przedzień jego smierci, przybył do Lipińskie- 
go literat, w blizkich bardzo żyjący z nim stosun- 
kach, który pragnął pożegnać przyjaciela, bo juź 
każdemu wiadomem było, źe ostatnia chwila szyb- 
kim zbliżała się krokiem. 

— Podobno — zapytał Lipiński — dostala ci 
się w ręce, owa nieoceniona rzadkość bibljografi- 
czna, książeczka Jarzemskiego, zawierająca opis 
Warszawy, o którćj tylu pisało, a nikt nie wie- 
dział gdzie ona się znajduje? 

— A tak—odrzekł— posiadam tę książkę, mam 
ją u siebie, Działyński mi ją przysłał. pragnąc 
przyczynić się do udokładnienia historji naszego 
miasta. 

— Ach! jakiś ty szczęśliwy — zawołał Lipiń- 
ski — przynieś mi téż kiedy, żebym mógł ogladać 
tę rzadkość. Cóż to za człowiek ten Działyński, 
Czuję żeby to było 


— Odebraliśmy zaproszenie od wuja Dem- 
bora, zbliżając się do niego skwapliwie poczęła 
Auna — jak myślisz stryjaszku, wszak nam 
wypada i trzebaby pojechać? 

— A! zapewne! byleby nie na długo moje 
dziecko, odparł staruszek, a co wy tam robić 
będziecie w téj fabryce? 

— Może się czego nauczymy, zawołał Mi- 
chaś — wszakże to wuj Dembor nadzwyczaj 
praktyczny człowiek, a nam takby należało po- 
myśleć o sobie... poradzić coś... 

— A! już i ten o praktyczności gada! żywo 
zakrzyknął rotmistrz, — a to skarańie Boże 
ztym wyrazem przeklętym, z którym się ni- 
gdzie rozminąć nie można! Nie dawno jeszcze 
gdzieś stąpił trzeba było na po stęp nadeptać, 
teraz co słowo to praktyczność! Wszyscy 
u was praktyczni... ale do kaduka! na co ci Mi- 
chasiu być praktycznym! 

Michaś się zmieszał, a rotmistrz rozśmiał. 

-— Ot, jużeś się napaści mojćj przestraszył, 
rzekł chichocząc — prawda żem to nadto wziął 
do serca! Ale bo, do kaduka! ta wasza prakty- 
czność kością mi w gardle siedzi, nikogo i nie 
już inaczćj nazwać nie umiecie, to u was naj- 
świętsza pochwała. Poczciwego i łotra nazywa- 


wielką dla; mnie pociechą widzić tę książeczkę. 
Smutno pomyślić, że umręi nie zobaczę Jarzem- 
skiego. 

I gdy to mówił, twarz jego zesmutniała i upadł 
na loże. 

Takim był ten człowiek, takićm było to poświę- 
cenie, to zaparcie się siebie dla nauki jedynie. On 
żył w jednćj tylko mysli ita myśl przyświecała 
ostatnim jego chwilom. 


s r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
DNVG LEZ WE 

— Czytamy w Times: l | 

Walker zostawszy prezydentem w Nicaragua, 
zamiast zmienić rolę, nieprzestaje postępować jak 
awanturnik. Cóż z tego wynika? Oto, że dziś oba- 
wa podboju anglo-saxońskiego zkupiła jak się 
zdaje Amerykę środkową, podczas gdy próbka 
rządu flibustjerskiego jaką jest administracja Wa]. 
kera, doprowadziwszy do niezmiernćj nędzy pie- 
nięźnćj i zawieszenia wszelkich spraw w państwie, 
zniechęciła dlań mieszkańców Nicaragua. 

Jeśli te wiadomości są dokładne, w takim razie 
rząd Stanów Zjednoczonych zaczął zapewnie po- 
zaawać, że nie postępował z całą godnością odpo- 
wiednią, uznając zbyt pospiesznie rząd Walkera. 
Powodzenie czysto czasowe nie jest dostatecznem 
bezwątpienia do utworzenia utrwalońego rządu 
w kraju, a nie należy uznawać jak tylko rząd u- 
konstytuowany, przedstawiający pewną rękojmię 
trwałości. 

Rząd angielski daleko rozsądnićj postępował o- 
czekując jakiegoś rezultatu i tym sposobem oszczę- 
dził sobie trudu uznania które potem trzeba od- 
wołać. W razie upadku Walkera będziemy mogli 
winszować sobie uniknienia tego coby mogło być 
przeszkodą do ostatecznego uregulowania kwestji 
Ameryki centralnćj. 

— Wczoraj, mówi Times z dnia 2go września, 
wielka liczba ciekawych stała przed Harley-Hou- 
se, rezydencją rodziny królewskićj z Oude. Ksią- 
że 1 jego stryj nie wyszli dotąd ani raz z pała- 
cu itylko na dziedzińcach w ogrodzie używają 
ruchu. 

Królowa matka i jéj kobiety dworskie w liczbie 
trzydziestu, żyją w największem odosobnieniu. 
Okna i zazdrostki ciągle są zamknięte: służba ich 
urządziła naprędee ich apartamenta, następnie do- 
piero sprowadzono tapicerów którzy urządzają 
resztę palacu. 

Książe przypuszczalny następca tronu, ma lat 
dwadzieścia. Kapitan Brandon, tłomacz i ajent ro- 
dziny królewskićj którą zna od dawna, mówi, że 
książe jest bardzo uprzejmy i miły w obejściu. ale 
w obec cudzoziemców bardzo nieśmiały. Nie mó- 
wi on po angielsku. Jenerał jego stryj ma lat trzy- 
dzieści trzy. ń 

Królowa matka może mićć pięćdziesiąt do sześć- 
dziesięciu lat. Jest bardzo pelnéj tuszy. Cera jéj 
miedziana tak jak i jéj syna i wnuka. Dziś rozpo- 
czyna się Mahoran, ceremonja na cześć Mahometa, 
Ta ceremonja trwa trzynaście dni. Przez ten czas 


ją zarówno praktycznymi, tego że poczciwy, 
tamtego że swoje szelinostwa z pod rózg! pra- 
wa wysunąć umie. Ale praktyczność ta waszą, 
to nic innego nad czyściuteńki egoizm... A że 
nie śmieliście jeszcze na ołtarzu postawić bał- 
wana egoizmu, tymczasem przezwaliście boży- 
szcze wasze praktycznością... Otóż wiedz ko- 
chany Michasiu, żeideałem praktyczności są ży- 
dzi... zatem wiek wasz musi się ku jakiejś ży- 
dowszczyznie skłaniać, kiedy tak praktyczność 
ceni. 

Michał chciał coś przemówić, ale mu stary 
nie dał. 

— Za naszych czasów, rzekł, inaczćj ludzi 
chwalono; mówiono, to mąż duszy wielkićj, to 
potężne serce, to rozum przemożny — u was 
jedna jest tylko iniara na wszystko, dureń byle 
praktyczny, gałgan byle praktyczny, złodziej 
byle inu się udawało, filut byle okpić potrafił... 
jak praktyczny, wszystko dobrze, jak niepra- 
ktyczny, w kąt z nim żeby był prorok i święty, 
wam się na nic nie przydał! 

— Ale ja bostryjaszku, nie jestem tak wca- 
le za tą praktycznością, odezwał się Michał za- 
wstydzony. 

— Ja to wiem, moje dziecko, ale daj mi się 
wygadać — podchwycił rotmistrz — wiem, że 


indjanie zostają jeszcze w większem odosobnieniu 
niż zwykle. 

Towarzystwo  wshodnio -indyjskie ofiarowało 
królewskićj rodzinie z Oude summę 15 lak rupji 
rocznie, czyli 150,000 fst. (3.750,000 fr.) tytułem 
wynagrodzenia za zabrane królestwo. Rodzina 
królewska nie chce tego wynagrodzenia i zajmuje 
się wszelkiemi potrzebnemi przygotowaniami aby 
otrzymać lepsze warunki, jeśli nie zdoła uzyskać 
przywrócenia dynastji. 

Królowa Oude, mówi Times, przez cały czas po- 
bytu .w Southampton nie wyszła ani raz ze swego 
mieszkania. Brama. pałacu zamieszkanego przez 
księżniczki i ich damy, nie była am raz otworzo- 
ną i okna ciągle były zamknięte. (Jour. des Dób.) 

ADSL Tu RL JA: 

Piszą z Wiednia 29go sierpnia do Coresp. Havas: 

Znacie zapewnie świeże postanowienie Cesar- 
skie, mocą którego Cesarz Franciszek Józef odłą- 
czająe naszą marynarkę wojenną od dwóch wy- 
działów ministerjaloych od. których była zawisłą, 
utworzył z nićj administrację niezależną, pod dyrek- 
cją admirała arcy-księcia Maxymiljana. | 

Zdaje się że w górnćj sferze codzień bardzićj prze- 
konywają się o potrzebie doprowadzenia jak naj- 
prędzćj naszćj marynarki do liczby statków odpo- 
wiednićj ważności naszych posiadłości na brzegach 
morza i rozwojowi jaki naszą handlowa marynar- 
ka zyskała w ciągu ostatnich lat dziesięciu. 

Dzięki rezultatom, a raczćj dobrodziejstwom, ja- 
kie nasz handel wogólności znalazł w wojnie wscho- 
dnićj, trzy-piąte części interesów w Lewancie, znaj- 
duje się dziś w rękach poddanych austrjackich. 
Wszystkie gałęzie naszego przemyslu, liczba fabryk 
naszych powiększyły się zadziwiająco w ostatnich 
dwóch latach. Tajda ; 

Ten wzrost tłomaczy się tém samém, że w ciągu 
dwóch lat i wtedy gdy pięć mocarstw wplątanych 
było w wojnę, my samitylko dostarczaliśmy i wpro- 
wadzali do krajów pogranicznych wszelkie przed- 
mioty, wszelkie tkaniny fabrykowane w naszćm 
państwie, a których używały i dotąd używają mi- 
ljony mieszkańców zaludniających te kraje. 

Ten więc perjód wojenny był wiekiem złotym 
dla Austrji. Dziś pokój przywraca znowu konku- 
rencję na tym targu obcj m, który poprzednio był 
naszym wyłącznym gruntem i liczne juź artykuły 
produkcji przemysłowćj i rękodzielniczćj, doznają 
wpływu tćj zmiany, przez znaczne zniżenie cen. 

Jesteśmy takżezagrożeni silną konkurencją przez 
żeglugę na Dunaju; niedawno także znajdowała się 

(ona w naszych rękach; ale ten monopol zostanie 
nam odjęty przez otwarcie tćj wielkićj drogi spła- 
wnćj handlowi calćj Europy. Już widzielismy nie 
bez przykrości paropływy żeglujące na wewnętrz- 
nych wodach cesarstwa i flagi cudzoziemskie po- 
wiewające nieledwie pod murami stolicy. i 

Nie potraficie sobie wyobrazić wrażenia jakie 
sprawiło w naszem bezpośredniem sąsiedztwie, we 
wszystkich klassach ludności, pojawienie się tych 
statków. Każdy wedlug swego stanowiska przemy- 
słowego i według swoich prywatnych interesów, 


przep 


pannaan e 


ty nie zgrzeszysz, egoizmem, ale się lękam, by 
cię nim nie zarazili ci anglicy i niemcy Dembo- 
rowie. Bałamutna to rzecz, wygląda zrazu na 
cnotę, i można tak pomalować, że ztegodjabła, 
bialuteńki anioł się zrobi... Im się zdaje że naj- 
wyższego szczebla doskonałości dościgli, gdy 
grosz zrobią i przymnożą kapitalu!! postrzegą 
się po czasie że nie na to świa: Pan Bóg stwo- 
rzył i dał człowiekowi duszę; żeby nią na kapi- 
tał pracował. Kocham 1! ja pracę, bo to rzecz 
święta — ale do kaduka — nie wiem żeby to 
obrócenie człowieka w machinę produkującą coś 
tam — miało być tak wielką zasługą dla spo- 
łeczności, a cała rzecz żeśmy małpy... 
— Jakto żeśmy małpy? spytała Anna uśmie- 
chając się. 
— A tak moja droga! ; 
ostęp upatrzono w polepszeniu ". 1 
>| alos dob bogactw, 1 my WIĘC Ni 
sama musiemy śpiewać piosenkę, R e sg f 
ką pacierz. Zamiast dzielić się pO Chr) i us rur 
wemu sercem z ludźmi i chlebem, oni chcą tyte 
chleba mieć, żeby nikt nic od nikogo nie Pa 
bował, a każdy cicho siedział, warcząc Bed ow 
jm węzełkiem. Myślą że świat przerobią , po- 
rozsadzają wszystkich po komórkach, na zago- 
nach, każdego na swojem miejscu przy Swoim 


atak! Za granicą cały 
bytu, zgroma= 


owiada juź radykalną zmianę w naszych sto - 
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sunkach handlowych. Szczególnie od 3ch lat przy- 
niosły one niezmierhe korzyści zdwóch Księztw 
Naddunajskich, gdzie dzięki naszćj armji okupa- 
cyjnćj, mieliśmy zupełną swobodę wprowadzania 
bez opłat celnych, niezmiernćj massy przedmiotów 
fabrykowanych w rozmaitych prowincjach Cesar- 
stwa. 

- Przyszłość pod temi rozmaitemi względami 
przedstawia się niebardzo zachęcająco naszym 
fabrykantom. Nie należy się zatem dziwić, że co- 
dziennie nadchodzi mnóstwo prośb żądających od 
rządu pomocy i opieki przeciw obećj konkurencji. 

(Journal des Débats). 

— Książe JerzyY psylanty, synowiec książąt Ale- 
xandra i Dmitrjewa, przejeżdżał niedawno przez 
Wiedeń z Londynu i Paryża. Podróż jego jak się 
zdaje, ma cele osobiste w przedmiocie następ- 
stwa tropu greckiego. Książe Y psylanty ma lat 20 
i jest niesłychanie bogaty, (Le Nord). 

śr. W. IB r2zg: sj "3 

Paryż 5 Września. Prywatny list z Islandji po- 
wiada, że książe Napoleon sprawił tam bardzo ko- 
rzystne wrażenie i odznacza się hojnością wzglę- 
dem tych którzy się do niego zbliżają. Książe ze- 
brać kazał dość bogatą kollekcję biblji, rękopi- 
smów i pargaminów które przywiezie do Francji. 
Tenże list mówi, że w Islandji znajduje się znako- 
mity poeta pan Grondahl, który napisał dla księ- 
cia wiersze, przełożone na francuzki język przez 
papa Rjarni Johnson, rektora kollegjum w Rei- 
kiawik. : 

— Jeden dziennik wychodzący na wyspie Sgo 
Maurycego z daty 18 czerwca, mówi 0 krążącój 
tam poglosce, że ta kolouja ma być przyłączona 
do Francji. Wiadomo, że i tu przed niejakim cza- 
sem mówiono o tem. Redaktor wspomnionego 
dziennika pod tytulem ¿e Cerneen, nie bardzo 
wierzy téj wieści, ale życzy szczerze Jéj spełaie- 
nia się. 

— Czytamy w Monitorze: 

Dzienniki kilkakrotnie wspominały o butelkach 
znajdowanych na morzu lub wyrzuconych na 
brzeg a zawierających pisma donoszące o podró- 
ży J. C. W. księcia Napoleona na morzu półno- 
cnem. Oto, w tym przedmiocie niektóre szczególy 
które wydają nam się interesującemi: 

W zatokach mórz półaocnych, w Szpicbergu, 
Islaadji, Grenlandji. znajduje się mnóstwo drze- 
wa, które krążąc po morza pod wpływem pe- 
wnych prądów, nakoniec osiadają na piasku. Mię- 
dzy temi drzewami najwięcćj jest jodły, ale nie 
wiadomo dotąd na pewno zkąd ona pochodzi. 

Aby przyłożyć się ile możności do ostatecznego 
rozpoznania w mowie będących prądów, bada- 
nych częściowo w głównych kierunkach, ale któ- 
rych rozliczne rozgalęzienia nie dość są znane, 
książe Napoleon kazał z pokładu korwety la 
Reine Hortense rzucać w rożmaitych punktach 
pływaki (//otteurs) z wskazaniem miejsca ich pu- 
szczenia. 

Pływaki te składają się z walca jodłowego ma- 
jącego 25 centim. podstawy i tyleź wysokości; 


kuferku, i dopieroż będzie ślicznie, szczęśliwie i 
spokojnie. Otóż gřupcy! skończył konkludując 
rotmistrz. 

Dzieci zaczęły się śmiać serdecznie, a staru- 
szek z niemi. 

— E! e! rzekł, wy tego jeszcze nie rozumie- 
cie czem to pachnie! Jedźcie no do Demborów, 
to wam nie zaszkodzi, rychlćj pomoże, zobaczy- 
cie jak to miło i dobrze żyć z teini ludźuni pra- 
ktycznemi. Naprzód człowiek praktyczny, ko- 
chać nie ma czasu, bo czas to kapitał, a na to 
jest stowarzyszenie dobroczynne i płatny urzę- 
dnik delegowany serc i worków, który zastępu- 
je miłosierdzie prywatne mogące się obląkać, 
regestrem, i skrzyneczką. — Powtóre, człowiek 
praktyczny, nie ma familji, bo wszelkie związki 
i obowiązki są niepraktyczne... 

— Ależ stryjaszku! — przerwała Anna. 

— A zresztą wasz Dembor bardzo poczciwy 
człowiek, nie przeczę, bardzo, bardzo, tylko nie- 
miec i taki praktyczny, że gdyby mi sto tysięcy 
dawał za to, żebym u niegotnieszkał. uciekłbym 
wziąwszy torbę na plecy. 

— Bostryjaszek nie praktyczny! — rozśmia- 
ła się Anusia. 

— O! tak kochanie moje! Ichluby sobie z te- 


w kierunku osi walca jest wydrążenie mogące, 


pomieścić małą flaszkę szklaną zapieczętowaną 
mieszczącą w sobie pismo następująećj treści: 

»Podróż J. C.. W. Księcia Napoleona. na pokła- 
dzie korwety la deine Hortense pod dowództwem 
kapitana okrętu p. de la Ronciere. Pismo rzucone 
na morze dnia... 1856. Szerokość. . długość... we- 
dług południka paryzkiego. 

Kto znajdzie to pismo, proszony jest żeby je 
doręczył najbliższemu konsulowi. francazkiemu, 
z wskazaniem miejsca znalezienia. -=i 

Słowa te są tłómaczone na język łaciński, an- 
gielski, a niekiedy rossyjski. 

Flaszki są oblane całkowicie żywicą, a na wierz- 
chu cylindra drewnianego, przybita jest blacha o- 
łowiana z wyrytem nazwiskiem statku i datą 
wrzucenia w wodę. Nakoniec dla tem łatwiejsze- 
go zwrócenia uwagi na te pływaki i odróżnienia 
ich od innych kawałów drzewa unoszonych wo- 
dą, ściany cylindrów przedziurawionesą na wskroś 
dwoma. przewierceniami prostopadłemi, tak, że 
wbite w nie kolki stanowią fornię krzyza. 

Pięćdziesiąt takich pływaków puszczono na 
morze od 26 do 30.czerwca, między pólioeną 
Szkocją 1 Islandją, od 7 do 15 lipca na zachodniej 
stronie Islandji i na morzu. północnem, na 
wschodnich brzegach Grenlandji, między przyląd= 
kiem północnym Islandji i wyspą: Jean Mayeu, 
nakoniec od 17 lipca dó 12 sierpnia w kanale od- 
dzielającym Islandję od Grenlandji i w zatoce Da- 
vis między Grenlandją i Labrador. Późnićj puszcza» 
no je znów na brzegach Norwegji. Jeden z tych 
ostatnich został znaleziony na brzegu  Mardyk, 
w cyrkule Dunkierki i przesłany ministrowi mat 
rynarki i osad, (Indep. Belge). 

— Dzienniki lyońskie mówią o podwojeniu roz- 
ciągłości obozu założonego pod tem miastem. Nie 
wiemy czy ten projekt ma związek z wypadkami 
przewidywanemi we Włoszech. 

— Dzienniki paryzkie którym niedozwolono o- 
głosić przed innemi nowy list Mz nina, obecnie po- 
wtórzą go wedlug textu dzienników angielskich. 
Ta publikacja w pismach paryzkich przy tutejszym 
systemie rządowym, nie mile widzianą będzie 
w Wiedniu. (Le Nord). 

Nat Bor O va 

Rudolstadt 2 Września. Ulożonewspólnie z sej- 
mem iobecnie ogłoszone prawo, przywraca i tu 
za przykładem innych państw niemieckich, karę 
śmierci. Takowa atoli ma być tylko wyrokowa- 
ną przy zbrodniach majestatn' w -Ścislem znacze- 
niu (zamach morderczy przeciw panującemu,  zą- 
bójstwo lub zranienie jego osoby), przy podpala- 
niu, rozboju, rozmyślnem niszczeniu urządzenia 
kolei żelaznych, jeśli w skutku tego chociaż jeden 
człowiek postrada życie. Wyrok kary śmier- 
ci wykonywany będzie przez ścięcie głowy i to 
w zamkniętem miejscu, nie zaś publicznie. 

Przy wykonaniu kary śmierci obeenemi być po- 
winni: 2 członków sądu wojennego, l urzędvik ad- 
ministracyjny i l sądowy pisarz, tudzież ducho- 
wny tego wyznania do jakiego należy skazany. 
Rada miejska miasta w którem exekucja odbywa 
się, wybierze 12 osób z pomiędzy znakomitszych 


go szukam, nie umiem oszczędzać na jutro, gdy 
dziś kto płacze przedemną, w obec łez ludzkich 
nie zastanawiam się nad winą i zasługą, widze 
tylko cierpienie, nie wyrozunowywam, że jał- 
inużna rodzi próźniactwo, idaję ją, bo tak Chry- 
stus przykazał i zresztą majątku robić nie ur 
miem, a i to Go miałem straciłem, naostatek ta- 
ki jestem głupi, że po stracie jego nie boleję. 
Powiadają żem życie zmarnował, Dembor mi to 
raz dał delikatnie do zrozumienia — ale ba! 
wiem ja lepićj od niego, że mi tam nie jedna go- 
dzina życia tego policzy się gdzieś za grzechy mo- 
je, a Bóg ją przyjmie do porachunku... o ziem- 
skich zaś rachmistrzów co na złotówki tylko li- 
czyć umieją, dbam jak pies o piątą nogę. 


ŻE 


Dzieci się roześmiały znowu, bo staruszek raz 
wsiadłszy na tego konika, puszczał się zawsze 
zapalczywie przeciwko nowemu światu na wy- 
prawę, jak don Quichot na młyny, i ciężko go 
było powstrzymać gdy się rozhukał. 

— Nol więc jedziecie? — zap; tał po chwili 
iniarkując się nieco. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


mieszkańców, którzy jako świadkowie mają być 
obecnemi przy wykonaniu wyroku. Obrońca ska- 
zanego i niektóre osoby, jakoto krewni it. p., 
a szczególniejszych powodów, mogą otrzymać po- 
zwolenie znajdowania się przy exekucji. 
Gazeta Augsburska). 
SZWAJCARJA. 

Bern 3 Września. Nic niewyrówna osłupieniu, 
z jakiem tu dowiedziano się dziś zrana przez de- 
peszę telegraficzną, że stronnictwo pruskie kan- 
tonu Neuchatel w nocy dzisiejszćj między godziną 
drugą i trzecią wykonało zamach na zamek, w któ- 
rym mieszkali prezes rady stanu pan Piaget i se- 
kretarz stanu pan Aime Humbert, którzy za- 
skoczeni niespodzianie, nie mogli stawić żadnego 
oporu. 

Powstańcy utworzyli gromadkę około 200 lu- 
dzi dobrze uorganizowanych i ogłosili proklama- 
eję podpisaną: w imieniu króla, E: de Pourtales, 
a zaczynającą się od wyrazów: Niech żyje króli 
donoszącą mieszkańcom, że Neuchatel z radością 
wraca pod panowanie pruskie. 

Władze republikańskie nie będąc przygotowane 
na atak tak niespodziewany, nie mogły go ode- 
przóć. Mówią, że dwaj jeszcze inni z siedmiu 
ezłonków rządu kantonu, zostali także napadnięci 
«nienacka i osadzeni pod strażą. Prefekt z Neu- 
ehatelu zdołał uniknąć podobnego losu. 

To pewna, że dziś o godzinie 9ćj zrana chorą- 
giew pruska powiewała w mieście Neuchatel i to 
również pewna, że ludność bardzo ludnego mia- 
sta Chaux de Fonds zabierała sięruszyć en masse 
do stolicy i siłą przywrócić dawny porządek. Nie- 
wątpimy także, że mieszkańcy Val de Travers, 
ehoć pod wplywem zatargów wywołanych przez 
kwestję kolei żelaznćj, połączą się z kolumnami 
mieszkańców gór, aby przytłamić to powstanie 
tak niespodziane. 

'Co do rządu związkowego, na pierwszą wieść 
o tych wypadkach, wysłał on w charakterze nad- 
awyczajnych komisarzy, opatrzonych niejako pel- 
nomocnictwem nieograniczonem, dwóch swoich 
członków, pp. Fornerod, wiceprezesa związku i 
Frei Herose, dyrektora wojskowego. W'yjechali 
oni extrapocztą w południe i przybyli zapewnie 
na miejsce swego przeznaczenia między czwartą i 
piątą po południu. 

Prócz tego rząd związkowy rozkazał natych- 
miast stanąć pod bronią pod rozkazami pułkowni- 
ka Bourgeois ośmiu bataljonom piechoty, z któ- 
rych dwa juź znajdują się w obozie d'Yverdon, a 
które wszystkie mają być gotowe do dyspozycji 
nadzwyczajnych komisarzy i wejść najterrytorjum 
neuszatelskie, aby w razie potrzeby przywrócić 
tam wladze republikańskie, ale spodziewamy się, 
że pomoc tych wojsk posiłkowych nie będzie po- 
trzebną i że republikanie neuszatelscy potrafią sa- 
mi przy wrócić do porządku część ludności „która 
z niego wystąpiła. 

Zamach rojalistowski ułożony został głównie 
w La Sagie, wiosce samotnćj położonćj w blisko- 
ści Locle i Chaux de Fonds, a która zowią Wandeą 
neuszatelską, ale miał on` rozgałęzienie w wielu 
innych miejscach kantonu. 

Dowódcą wojskowym powstania pruskiego jest 
pułkownik Meuron, człowiek niezmiernie exalto- 
wany dla sprawy którćj broni, a zarazem bardzo 
zdolny i przedsiębierezy. 

Dodamy tu jedną uwagę. Neuchatel od r. 1848 
stał się stanowczo kantonem i jako taki przyjęty 
został do Związku szwajcarskiego. Jest. to kwe- 
stja wysoko narodowa i dla poparcia jćj, konser- 
watyści szwajcarscy niewątpliwie złączą się w zgo- 
dnych działaniach i bez wahania ż radykalistami. 

(Independance Belge). 

—- Minister spraw zagranicznych w Paryżu o- 
trzymał od reprezentanta francuzkiego w Szwaj- 
carji następującą depeszę: 

Bern 3 Września. Dziś o godzinie 26j z rana 
wybuchło powstanie w Neuchatelu. Górale z Val 
de Verrieres napadli niespodzianie na miasto i za- 
mek. PP. Piaget i Humbert, tudzież różni inni u- 
rzędnicy kantonu zostali uwięzieni; mówią. że 
stronnictwo rojalistów kieruje tem powstaniem. 
Republikanie z Chaux le Fonds maszeryją silna 
kolumną w celu uwolnienia swoich przywódców 
i odebrania miasta powstańcom. Rada związkowa 
wysłała pemmomocnych komisarzy dla przywróce- 
nia władzy dotychczasowego rządu. Oddano im 
do rozporządzenia cztery bataljony piechoty i kil- 
ka dział z obozu Yverdon; Przednia straż tćj siły 
zbrojnćj, dziś o godzinie 4ćj po południu miała 


== 4 w 
wejść na terrytorjum neuszatelskie. Spodziewają 
się, że ona przybędzie na czas, aby niedopuścić 
walki na ulicach miasta między republikanami 
z Chaux le Fonds i góralami z Verrieres, którzy 
się zabarykadowali. 

Bern 4 Września. (Przed południem). Rada 
związkowa przesłała kantonom następującą tele- 
graficzną depeszę: Powstanie wybuchle w Neucha- 
telu zostało przytłumione. Wczoraj zrana rojaliści 
napadli z nienacka na zamek Neuszatelski i pięciu 
radeów stanu wzięli w niewolę. Tysiąc z pomię- 
dzy nich wyruszyło przeciw republikanom w la 
Chaux le Fonds i Locle, dowodzili niemi hrabia 
Fryderyk Pourtales i podpułkownik Meuron. Wy- 
dali proklamację oświadczającą, Że przyszedł czas 
wolności i przywrócenia prawego monarchy. Repu- 
blikanie pod dowództwem pułkownika Densler u- 
derzyli na zamek zajęty przez rojalistów, z któ- 
rych 15 poległo, a między niem: hrabia Pourtales 
i jeden prusak. - (Schl. Ztg). 

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

Piszą od granie Bulgarji do Ostdeutsche Post: 

Zdaje się że petycja ludu bulgarskiego do sulta- 
na o którćj były już wzmianki, sprawiła spodzie- 
wany skutek w Konstantynopolu i że jeśli nie 
wszystkie życzenia wyrażone w tćj prośbie zosta- 
ną spełnione, przynajmnićj hatyhumajun wkrótce 
zacznie być rzeczywistością, w tóm co się tyczy 
przywrócenia bezpieczeństwa publicznego i ener- 
giczniejszćj działalności władz sądowych. Delego- 
wany wysokićj Porty, przybył niedawno do Szum- 
li z surowym rozkazem niedozwolenia nikomu no- 
szenia broni, co jest jedynym środkiem zapobieże- 
nia zbyt częstym od niejakiego czasu zamachom 
przeciw bezpieczeństwu osób i własności. Nikomu 
nie wolno podróżować ani nawet wyjść z miasta, 
nie będąc opatrzony m regularnym paszportem. Po- 
licja ma rozkaz czuwania nieustannie nad osobami 
podejrzanemi i aresztowania złoczyńców. Wskut- 
ku tych energicznych środków, więzienia Szumli 
mieszczą dziś przeszło 250 indywiduów ztój kate- 
gorji., (Le Nord). 

— Korespondencje z Malty donoszą pod dniem 
24tym sierpnia o szczęśliwem przybyciu do przy- 
stani Cité la Valette pielgrzymów udających się do 
ziemi świętćj, o których odpłynięciu z Marsylji na 
pokładzie statku Tamise w dniu 2lszym sierpnia, 
donosiliśmy poprzednio. Ksiądz Sambiri patryar- 
cha Antjochji wracający z Rzymu, dokąd był się u- 
dał po ostatnie błogosławieństwo papieża, wsiadł 
także na pokład Tamise. Patryarcha pożegna piel- 
grzymów w Alexandzji i rozpocznie objazd paster- 
ski w Egipcie. 

Najświeższe wiadomości z Syrji zapewniają, że 
tegoroczna pielgrzymka do ziemi świętćjodbędzie się 
równie szczęśliwie jak poprzedzająca. List z Jero- 
zolimy l3g0 sierpnia od osoby mogącćj znać do- 
kładnie wszelkie stosunki, zawiera następujące wia- 
domości o stanie tego kraju. 

»Z radością donieść wam mogę, że najzupelniej- 
sza spokojność panuje obecnie wcałćj Palestynie, 
nawet w okręgu Napluzy, gdzie poprzednio były 
niejakie zawichrzenia. Podatki zostały regularnie 
wypłacone co do grosza w sześciu okręgach pro- 


wincji Jerozolimy. Od 27 czerwca r, b. 1600 żoł- | 


nierzy tureckich wylądowało w Beyrut i rozesłane 
zostało po różnych punktach Syrji i Palestyny. 
Trzy paropływy tureckie mają wkrótce przywieść 
inne jeszcze oddziały. Jest to nowa rękojmia bez- 
pieczeństwa dla osób,któreby obecnie przedsięwzię- 
ły podróż do świętych miejse. 

Nowa pielgrzymka do Jerozolimy, ma być uor- 
ganizowaną na Boze Narodzenie w roku bieżącym. 
Pielgrzymi wyruszą z Marsylji 27go listopada. O- 
soby któreby chciały należyć do tćj pielgrzymki, 
mają przesłać swoje żądania sekretarjatowi komi- 
tetu (Comité de FOeuvre, rue Furstenberg 6.) jak 
można najprędzćj. Pielgrzymka tam i napowrótma 
trwać dwa miesiące, z których 35 dni w Palestynie. 
Koszt całćj podróży wynosi dla pierwszćj klassy 
1250 fr., dla drugićj klassy 1000 fr. (Unżon.) 

Tirnowa 19 Sierpnia. Od niedawnego czasu u- 
tworzyła: się w.okolicach, Gabrowy, Dranowy i 
Lerkocy, banda okolo 30 bulgarów, pod dowódz- 
twem wychodcy węgierskiego nazwiskiem Nicola, 
która już zaocznie skazaną została za rozliczne zbro- 
dnie. Banda ta przebiega kraj podniecając ludność 
do powstania, w celu zmuszenia rządu tureckiego 
do wprowadzenia hatyhumajun w wykonanie. Za- 
razem popełnia ona rozboje i tak niedawno zrabo- 
wała pocztę turecką, ale zabrawszy. wszelkie pie- 


niądze w gotowiznie, pozwoliła gońcowi udać się 
w dalszą drogę. 

Gubernator Tyrnowy Galib Hacza, wysłał prze- 
ciw tćj bandzie wszystkich kawasów i 60 ludzi zar- 


‘mji tureckićj. Pod Gabrona przyszło do walki mię- 


dzy tóm wojskiem i bandą rozbójniczą, z obu stron 
wielu było poleglychi rannych. O mało nie schwy- 
tano przywódcy bandy, ale zdołał umknąć zabiw- 
szy trzech przeciwników, a między nimi jednego 
oficera źandarmerji. 

Znad Niższego Dunaju 20 Sierpnia. Zaraźliwa 
choroba wybuchła w trzodach bydła rogatego, któ- 
re prowadzą z Bessarabji do Dalmacji, i już padło 
przeszło dwie-trzecie części. W połowie sierpnia 
przybyło tu z południa trzy armje szarańczy, które 
rzuciły się na pola kukurydzowe nad Niższym Du- 
najem, zniszczyły prawie zupełnie w krótkim cza- 
sie i skierowały się następnie w głąb kraju. Dono- 
szą także z Ruszczuku, że w dniu 19 sierpnia chmu- 
ra szarańcy na dwie mile długa, przeszła Dunaj i 
spadła na pola Wołoszczyzny. (Union. ) 


Zarząd okręgu pocztowego Królestwa 
Polskiego. — Podaje do wiadomości publicznój, że 
w dnia 5 (47) Września r. b o godzinie f6j z południa, 
w sali posiedzeń zarządu okręgu pocztowego przy ulicy 
Krax.-Prred. pod Nro 424, odbywać się będzie, podług po- 
stanowienia rady administracyjnćj Królestwa z dnia 16 (28) 
Maja 1833 r, licytacja in minus, przez złożenie opiecząto- 
wanych deklaracji, na entrepryzę reperacji zabudowań po- 
eżtowych w m. powiatowóm Mińsku od sammy a0szlagowej 
rs. 4,784 kop. 29. Każdy z zamierzających Przystąpić do 
tój licytacji, obowiązany złożyć do depozytu kassy zarządu 
okręgu pocztowego, jako vadium do entrepryzy Powyższćj. 
rs. 280, w gotowiżnie lub: listach zastawnych. które nieu- 
trzymującym się przy licytacji zwrócone będa zaraz po o- 
Iworzenin deklaracji. Anszlag supperewidowany w radzie 
ogólnćj budowniczćj na roboty powyższe i warunki licyta- 
cyjne, szczegółowo przejrzane być mogą w kassie zarządu 
okręgu pocztowego kaźdego dnia, wyjąwszy święta, w go- 
dzinach słażbowych to jest od 9ćj rano do 36JPO południu, 
deklaracje zaś sporządzone podług wzoru następującego, 
przyjmowane będą w dniu wyżój oznaczonym tylko do go- 
dziny 426j rano, do których także dołączony być winien 
kwit na złożone vadium.— Warszawa dnia 4 (16) Sierpni» 
1856 roku. —Z upow naczelnika okręgu, starszy radca za- 
rządu, radca stanu, Kobierski. — Za naczelnika sekcji, 
Konstański. 4 

Wzór do deklaracji. —W skutku ogłoszenia z d, 
N., podaję deklarację niniejszą, że obowiązuje 8'€ wykonag 
reperację zabudowań pocztowych w mieście powiatowóm 
Mińsku za summę rs. N, kop. N. (wypisać summę literami), 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom obję- 
tym w warunkach licytacyjnych. Zaświadczenie kassy za . 
rządu okręgu pocztowego na złozone w niój vadium rs. 280 
załączam, która w razie nieutrzymania się prZY heytacyi 
səm odbiorę, lub o nadesłanie przez pocztę do N. na mój 
koszt upraszam. Stałe moje zamieszkanie (wypisać ję 1 
łowo miejsce zamieszkania) Pisałem w N. dnia, miesiąca i 
roku NN. podpisać imie i nazwisko. 


— 


Wydział górnictwa przy komisji raqdowój przychodów t skarby, 
Podaje do wiadomości, iż w dniu 15 (77) pażdziernika b. Pa w 
hiarze jego o godzinie 16j z południa, odbędzie sie licytacja za 
deklaracjami opieczętowanemi, w połaczeniu z głośną, DA sprze- 
gaż ze składu głównego żelaza rzadowego przy ulicy Króle- 
wskićj pod ur 1078c będącego, następującej partji żelaza wal- 
cowanego: : 
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Kubie sr. ! KOPIEJKA 
Lota 32222] 63 


1) Zwyczhjnego obręczow. 


2) 3 kwadratowego 133%] 131) 60 
3i P szlycowego.. 1314 3030] 45 
Dio nihu okrigłegn.. i 181] 296| 25 


5)  » półokrągłego. 18%] 995] 40 


6  wym.płask cien. N. 1. 


7) „o Wym, w pasach 3: 516| 75 
£) „ bednarskiego N. 2 39 {2983| 50 
9) ” " N.4A. 66'/3 832 50 
10)» a aN 4B so f 1170,- 
115  „cienk. w kw. N. 3 49172] 1943) 5 
12) „grub. w kw. N.2] 2600/— 492/.] 4587] = 
Ogółem ...... '40000[] — | 1491881 60 


Wykaz szczegółowy tegąż żelaza £ wyszczezólnieniem roz - 
miarów i szycht, jak niemntój warnnki licytacyjne ! wzór do de= 
kiaracji. przejrzane być mogą w godzinach służbowych w wy- 
dziale górnictwa lub składzie ofównym żelaza. Tu tylko jeszcze 
nadmienia się a) że vadium do tćj licytacji O7Racrone na rs, 
2300 ina koszta licytacyjne rs. 50 b) że termin do zakupu 
i zabrania wszystkiego żelaza. jest jednoroczny. od daty odhy- 
cia licytacji; e) że kady o użyteczności dla siebie tego żelaza 
może się naocznie przekonać w składzie głównym rządowym; 
d) że koszta wywagi, odbioru i transportu żelaza. do nabywcy 
należą; e) że za każdą pobrać się mająca pares nie mniejszą nad 
»adów 300, nabywca obowiązany wprzód zapłacić należytość, 
lub do kredytu 6- miesięcznego bezprocentowe£0.złożyć kaucję 
w papierach procentowycii, gdyż kaucje hypoteczne wcale 
przyjmowane nie hędą. — Warszawa dnia 22 sierpnia (3 wrze- 
śnia) 1856 r.— Dyrektor wydzisłu, jeneraf-major, Schenschine. 
Naczelnik kancelacji, asesor kolegialny, Siemiątkowski. —(1). 


TEATR WIELKI. Jutro widowisko bezpłatne. 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 29 Sierpnia (10 Września» 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 
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